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W I A D O M OŚCI KR A J O W t .
B e r l i n .  —  C z y n n o ś c i  k o m i t e t u  p o ł ą c z o n y c h  s t a n ó w .  ^
Na d  p y t a n i e m :  czy li  k a ra  śm ierc i  ma b y ć  w y k o n y w a n ą  z a p o m o c ą  g i lo ­

t y n y ,  w szc z ę ła  s ię  o b sz e rn a  d iskuss ia .  M in i s te r  U h d e n  o ś w ia d c z a ,  ze  to  
p y t a n i e  n a le ży  d o  o r d y n a c y i  k ry m in a ln e j .  W  sk u te k  w n io s k u  n i e k tó r y c h  
d e p u t o w a n y c h  p o d z ie lo n o  to  p y t a n i e :  4 )  czy li  z g ro m a d z e n ie  j e s t  za w y ­
k o n a n ie m  k a r y  śm ierc i  p rz e z  g i l o t y n ę ?  2 )  c zy l i  to p y t a n i e  n a le ży  do  p r a w a  

k a r n e g o ?
Z a  w p r o w a d z e n ie m  g i lo t y n y  o św ia d c z a ją  s ię  w s z y s c y  d e p u to w a n i ,  a za 

d r u g ą  k w e s t i ą  d w ie  t rzec ie  z g ro m a d ze n ia .  W  k o ń c u  o św ia d c za  się  n iem al 
całe  z g ro m a d ze n ie  p rz e c iw  z o s t r z e n iu  k a r y  ś m i e r c i , a d isk t is s ią  nad  u t r a t ą  
h o n o r u  o b y w a te l sk ie g o ,  o d k ład a  do  czasu  p ó ź n ie jsze g o .

5 . 9 . S k a z a n i  na  k a rę  w ię z ien ia  w  d o m u  p o p r a w y ,  m a ją  b y ć  u ż y w a ­

n i  d o  c iężk ich  ro b ó t .  —  Niżej  t r z e c h  lat  n iem a  b y ć  w y r z e c z o n a  k a ra  w ię z ie ­
n ia  w d o m ac h  p o p r a w y .  — S k a z a n ie  n a  tę  k a r ę ,  poc iąg a  ze so b ą  u t r a t ę  
p r a w  h o n o r o w y c h , tu d z ie ż  w y k lu c z e n ie  ze s ł u ż b y  w o j s k o w e j .

Z a  p i e r w s z y m  u s tę p e m  o św ia d c za  s ię  w i ę k s z o ś ć ,  z  w y j ą tk i e m  d w ó c h  

g ło s ó w .  D isk u s s ią  zaś n ad  d ru g im  u s t ę p e m , ,o d k ła d a  na p ó ź n ie j  z g r o m a d z e ­

n ie  z n a c z n ą  w iększośc ią .
§. 4 0 .  P r z e c iw  z b ro d n ia rz o m ,  k t ó r z y  d a w n ie j s z y m  w y r o k i e m  p r a w o ­

m o c n y m  sk azan i  zosta l i  na  u t r a t ę  p r a w  h o n o r o w y c h ,  m oże  b y ć  k a r a  c i e ­
l e s n e j  c h ł o s t y  o b o k  w ię z ien ia  w y r z e c z o n ą ,  s k o ro  na  czas p e w ie n  s k a ­
zan i  zosta l i  na  w ięz ien ie  w  d o m u  p o p r a w y  za ł u p i e s t w o ,  k ra d z ie ż  lu b  u t a ­
je n i e  rz e c z y  sk ra d z io n y c h .  C h ło s ta  nie  m a b y ć  w y r z e c z o n ą  p rz e c iw  k o b ie ­

to m  i o so b o m  s ła b y m  na z d r o w iu .
W y d z i a ł  o ś w ia d c z a ,  że c h ło s ta  j e s t  p rz e c iw  g o d n o śc i  s ę d z ie g o ,  k t ó r y  

j ą  w y r z e k ł ,  p rz e c iw  g o d n o śc i  u r z ę d n i k a ,  k t ó r y  j e j  d o k o n y w a  i p rz e c iw  
p o w a d z e  p r a w a ,  k tó r e  j e  u ś w i ę c a ,  h a ń b ą  zaś o k r y w a  u k a ra n e g o .  W y ­
dz ia ł  p r z e to  w n o s i ,  a ż e b y  n ie  w y d a w a n o  w y r o k ó w  na  k a r y  c h ło s ty  i s k re ­
ś lo n o  g. 4 0 .  z p r a w a  k a rn eg o .  W i ę k s z o ś ć  z g ro m a d ze n ia  o ś w ia d c z y ła  się  za 
w n i o s k i e m ,  a ż e b y  na k a r ę  c ie lesnej  c h ło s ty  w  o gó lnośc i  n ie  s k a z y w a n o  

w  w y r o k a c h .

W I A D O M O Ś CI Z A l i l l A M C Z M
R  o  s  s  y  a.

D z ien n ik i  d o n o s i ły  o p o ż a rz e  w  K o s tro ra ie ,  k t ó r y  t r w a ł  p rz e z  t r z y  d n i ;  
p r z y p i s y w a n o  go  P o la k o m  w m ie ś c i e  i o k o l icy  m ie sz k a ją c y m  i z t eg o  p o w o d u  
m n ó s t w o  ich zg in ę ło  z  r ą k  l u d u  r o s s y j s k ie g o ,  k t ó r y  u w i e r z y ł  pog łosce .  
D z ie n n ik  k o s t r o m s k i  d o n o s i  te ra z  o t y m  p o ż a rz e ,  o p rz e ś l a d o w a n iu  P o la k ó w  
i o z ło ż e n iu  z tego  p o w o d u  z u r z ę d o w a n ia  g u b e r n a t o r a  G r i g o r i e w a ,  k t ó r y  
W s k u te k  tej  p o g ło sk i  u w ię z i ł  w s z y s tk i c h  P o la k ó w  bez ró ż n ic y  płci  i w ie k u  
i w y c i s k a ł  na  n ich  t o r tu r a m i  zeznan ia ,  a n a w e t  na  ty c h ,  j a k  p o w ia d a  d z ie n ­
n i k  k o s t r o m s k i ,  k t ó r z y  s ię  d o b rz e  z a s łu ż y l i  w z g lęd e m  miasta .  P o s tę p o w a n ie  
ta k ie  o b u d z i ło  p o d e jr z e n ie  w  P e te r s b u r g u ,  a  cesa rz  w y z n a c z y ł  k o m is s y ą  do 
z b ad a n ia  t y c h  w y p a d k ó w .  Z e  ś le d z tw a  p o k a z a ło  s i ę ,  że w s z y s tk i e  p r z e ­
ś l a d o w a n ia  i m ęczen ia  P o l a k ó w ,  chc iano  u z as a d n ić  na  z ez n an iach  j e d n e j  
o b ł ą k a n e j  d z i e w c z y n y  i k i lk u  c h ł o p c ó w ,  k t ó r z y  o d w o ła l i  s w o j e  zeznania .  
C e sa rz  p rz e to  ro s k a z a ł  p o w ię z io n y c h  P o la k ó w  na  w o ln o ść  w y p u ś c i ć ,  a p rz e ­
s t ę p n e g o  g u b e r n a t o r a  z łoź ić  z u r z ę d o w a u ia .  G aze ta  a u g s b u r g s k a  p o w s z e ­
c h n a  z p o w o d u  p o g ło sk i  f a ł s z y w ie  ro z s ian e j  o t y m  p o ż a rz e  w  K o s t r o m ie ,  
m io ta ła  n a jo c h y d n ie j s z e  o sz c z e r s tw a  na  P o la k ó w .

F  r  a  n  c  y  a.
P a r y ż ,  dn .  2 5 -  S ty c z n ia .  — D o ty c h c z a s  s t a r ły  s ię  ty lk o  p r z o d o w e  

s t r a ż e  w  izbie  d e p u to w a n y c h ,  ale  i te  h a rce  n o sz ą  na  sob ie  p ię tn o  p rz y sz łe j  
w a ln e j  b i tw y .  K z ą d  z a p e w n e  odn ies ie  z w y c i ę s t w o ,  ale t a k i e ,  k tó r e  p r o ­
w a d z i  W k o ń c u  do  k lęski.  f ran c u z k i  s t ra c i ł  p u n k t  o p a r c i a ,  w p a d ł

w  p o ło ż e n ie ,  w  k tó re m  k a żd e  z w y c i e z t w o  j e s t  j e d n a k  p r z e g r a n ą ,  o s lab ia -  
j ą c e in  w o js k o  o g ra n ic z o n e  na w ła sn e  s i iy .  P a n  G u iz o t  sam  z o s ta ł  r a n n y  
w  p ie rw sz e m  s ta rc iu  się . N ie m o ż n a  się  nigdyT t łu m a c z y ć  t e r a , że  i in n i  
ta k  sam o  d z ia ła l i ,  a co g o r s z a ,  że to t łu m a cz en ie  n ie  da  s ię  d o  n ieg o  z a s to ­
so w ać .  Nie  chodzi  tu  o  s p r z e d a n ą  p o s a d ę ,  lecz że t rzec ia  o so b a  p o sa d ę  
k u p i ł a , za to  in n e  miejsce  o t r z y m a ł a , a  m in i s te r  z a t r z y m a ł  k u p i o n ą  p o s a d ę  
d la  siebie i dla  s w o ic h .  T e  j e s t  n o w y  ro d z a j  k u p c z e n ia ,  w s z y s c y  d a w n ie j s i  
m in i s t ro w ie  o św ia d c z y l i  w  izbie  p a r ó w  i d e p u t o w a n y c h ,  że tego  r o d z a j u  
p o s t ę p o w a n ia  n ig d y  n ie  c ie rp ie l i ,  a T h ie r s  z t r y u m f e m  n a w e t  p o w ie d z ia ł ,  
iż każdego  u z n a  za o s z c z e r c ę ,  co b y  śm ia ł  p rz e c iw  n ie m u  w  p o d o b n y m  d u c h u  
św ia d c zy ć .  S ł o w o  oszcze rca  w  u s ta c h  b y łe g o  m in i s t r ó w  p re ze sa  d o s ta te c z n ie  
d o w o d z i ,  j a k a  s ię  u s ta l i ła  o p in ia  w  izbach. D r a ż i i w o ś ć  z tego  p o w o d u  
d o sz ła  do  w y s o k ie g o  s t o p n i a ,  p an  G a r n i e r  P a g e s  n a z w a ł  z  t eg o  p o w o d u  
d e p u to w a n e g o  j e d n e g o  k łam c ą  a pan  L h e r b e t t e  G u iz o ta  m o r a ln y m  ś w ię t o ­
szkiem . O p in ia  ta  z n a jd u je  o d d ź w ię k  i w  k r a ju .  P a n u j e  w z b u r z e n ie  k t ó r e  
w y b u c h a  na r o z m a i ty  sp o só b .  P r z e s t r a c h  na  g ie łd z ie ,  h a n ie b n e  p o w i a s t k i  
o d w o r z e ,  p o g ło sk i  o p r z y g o to w a n i a c h  n a p r z e c iw  p o w s t a n i u  l u d u  
k r z y ż u j ą  się  p o  s to l icy  i p r z e r a ż a ją  u m y s ł y .  A le  w  u m y s ła c h  je s zc ze  s ię  

g łó w n a  j e d n a  m y ś l  nie z eb ra ła ,  k tó re j  p o t r z e b a  d o  d z ia łan ia  na  w ie lk ie  r o z ­
m ia ry  n a r o d o w e .  N ie ty lk o  p a n  O di lon  B a r r o t  n ie  w i e ,  czego  c h c e ,  a le  
j e s iC iS  żad en  c z ło w iek .  C z y l i  da ł  p o w ó d  d o  t e g o  p a n  M ic h e le t ,  k t ó r y  
p rz e z  4 0  lat  c z y ta ł  p r e l e k c y e , a o s ta tn ie j  m y ś l i ,  »la p ensee  in time« s w e g o  
sy s te in a tu  n ic  w y p o w i e d z i a ł ,  n ie  śm ie m y  p o w ie d z i e ć ,  ale ł a t w o  b y ć  m o ż e  
że  sain M ichele t  i j e g o  z w o le n n ic y  n ie  w ie d z ą  co j e s t  rd z e n ie m  tege  s y s te -  
m a tu .  P rz e d  k i lk u  dn iam i c z y ta l i śm y  p r o s p e k t  d o  n o w e g o  p ism a  p r z e z n a ­
czonego  d la  lu d u  i nie  p o m a łu  z d z iw i l i ś m y  s i ę ,  że  o s t a te c z n y  z a s tę p  d e m o ­
k r a ty c z n y  sam p r z y z n a ł ,  że sz u k a  p r a w d y ,  ale  j e j  j e szcze  n ie  w y n a la z ł .  
T a k ie  n ie p e w n e  nadzie je  i o c z e k iw an ia  są  z ły m  z n a k ie m ,  z a p o w i a d a j ą  co ś  
n o w e g o ,  k tó re  p r z y j ś ć  m usi  na  ro z le g le  r o z m ia r y  p rę d z e j  czy  p ó ź n ie j .

P r e s s e  d o n o s i :  r z ą d  f ran cu zk i  o t r z y m a ł  n o tę  d y p l o m a t y c z n ą  od  S z w e -  
c y i , w  k tó re j  się  u ż a l a ,  iż j e j  nie w e z w a n o  do  k o n fe re n c y i  n a d  s p r a w a m i  
s z w a j c a r s k i e m i , a cz k o lw ie k  b y ła  m o c a r s tw e m  b io rąc em  u d z ia ł  w  u k ła d a c h  

w ied eń sk ich .
D o  K o p e n h a g i  w y s ł a n o  k u r r y e r a  z d e p esza m i  p o s ła  f r a n c u z k ie g o .  P r z e -  

s la n o  m u  i n s t r u k e y e ,  j a k  się  m a z a c h o w a ć  na p r z y p a d e k  śm ierc i  k ró la .
J e n e r a ł  L a m o r ic ie re  p r z y b y ł  dz iś  do  s to l icy .  G ł o s z ą ,  że  r z ą d  chce g o  

w y s łu c h a ć  p rz e d  p o s ta n o w ie n ie m  o losie A b d  el K ad era .
D a w n ie j  z a k u p y w a ł a  a d m in i s t r a c y a  c y g a ra  z a g ra n ic ą  p rz e z  k o n s u l ó w ,  

o d tą d  w p r o s t  w y s y ła ć  będzie  sw o ic h  a g e n tó w  z ag ra n ic ę  po  cy g a ra .
W  sk u te k  n a d e s z ły c h  w ia d o m o śc i  z S y c y l i i  z eb ra ła  się  rad a  m in i s t r ó w  

w  t u i l e r y a c h ,  a n asz  pose ł  w  N e ap o lu  p a n  B u ss ie re s  o t r z y m a ł  r o z k a z  d o  
w y je c h a n ia  n iez w ło c z n ie  na  s w o j ą  p osadę .  S ą d z ą ,  że  A u s t r y a  w y s z l e  s w e  
w o jsk a  do k r ó l e s tw a  o b o jg a  S y c y l i i .

K r ó le w ic z o s tw o  Jo in v i l le  u d a d z ą  się  d o  A lg i e r u  n a  o k ręc ie  p a r o w y m  
»C uvier« .  Z a  p r z y c z y n ę  p o d a ją  s ta n  s ł a b y  zd ro w ia '  k r ó l e w ic z o w e j  J o i n ­
v i l le ,  k t ó r y  w y m a g a  o d p o w ie d n e g o  p o w i e t r z a ,  j a k ie  j e s t  w  B r a z y l i i ,  g d z ie  

s ię  w y c h o w a ła .
S k o m p r o m i t o w a n y  s p r a w ą  P e t i t a  p re fe k t  w y ż sz e j  L o i r y ,  m e  t y l k o ,  ż e  

n i e p o p a d ł  w  n ie łaskę ,  ale  j e szcze  z o s tan ie  w k ró tc e  oficerem legii h o n o r o w e j .
W c z o r a j  ro z p o c z ę ły  s ię  r o z p r a w y  w  izbie d e p u to w a n y c h  n a d  p o j e d y ń -  

czemi p a ra g ra fa m i  a d re su .  P o  o d c z y ta n iu  § . 4 .  u c z y n i ł  u w a g ę  p an  R u m i l l y ,  
że t e ra z  j e s t  czas p o  t e m u  z a s ta n o w ić  s ig ,  czyli  r z ą d  d o p e łn i ł  s w o je g o  o b o ­
w ią z k u  , w  z a o p a t r z e n iu  k r a ju  w  d o s ta te cz n ą  ż y w n o ś ć  zesz łeg o  r o k u .  W y ­
p adk i  o k a z a ł y ,  że  tego  n ie d o p e ln i ł ,  p r z e to  n a le ż a ło b y  na  p r z y s z ł o ś ć  u t w o ­
r z y ć  i zb y  r o l n ik ó w  dla na rad zen ia  s ię  n a d  z a p a sa m i  z b o ża  w  k r a j u  i n a d  
u c h y le n ie m  n a d u ż y ć  p r z y  z a k u p o w a n iu  zb o ża .  M i n i s t e r  h a n d lu  o ś w ia d c z y ł ,  
że  u w a ż a  z a r z u ty  p o c z y n io n e  p rz e z  p r z e sz łe g o  m ó w c ę ,  za  n ieu z a s a d n io n e .  

J u ż  w  W r z e ś n i u  chsv y co n o  s ię  ś r o d k ó w  o s t ro ż n o śc i  p o t a j e m n i e ,  a b y  się  lu d
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n i t  t r w o ż y ł ,  a spekul an tów nie zrażać.  Co się zaś tyczy  przedłużenia  p rze­
silenia w  h a n d l u , przyznać  należy,  że do tego g łównie  pr zyczyni ł y  się agi - 
tacie opozycy i  po kraju.  Pan  Rumi l l y p ro t e s tował  przeciw temu i u t r z y ­
m y w a ł ,  że przesilenie w  hand lu  jes t  tylko w y p ły w e m  z przesilenia g łodo ­
wego.  P an  Girardin oświadczy ł ,  że nie wchodzi  w t o ,  czyli minis ters two 
we  W r z e ś n i u  czy w  S ie rpn iu  obmyśli ło ś rodki  swe  os t rożności ,  lecz czyli 
p r ze z  lat 1 8  cóżkolwiek na korzyść  rolnic twa k ra jowego  uczyn i ł ?  Jak r o z ­
w iązano  pytani e o wy jednan iu  i u ł a twien iu  k r edy tu  dla r o ln ikó w ?  Jakież 
polepszenia  d róg  ubocznych  po wsiach,  dla ułatwienia w y w o z u  nastąpi ły,  
mimo  w yd an y ch  na ten cel p i en i ędzy? Ważność  tych pytań  bije w  oczy.  
Kra j  nie może się uspokoić  o sw ą  p rzysz ło ść ,  k iedy się rząd wcale nie stara
0 kapi t a ły  ob ro t owe  dla gospoda rzy  roln ików i o pouczanie ogólne wsz y ­
s tk i c h ,  jaki e ulepszenia mają być zaprowadzone w  rozmai tych gałęziach 
gospodar s twa .  Mimo tych uw ag  p rzy ję to  pa rag ra f  1 adresu.  Po  odczytaniu 
§.  2 .  gani ł  pan Lepor t  Gonsolin ostatnią pożyczkę  z 2 5 0  mi l i onów,  tak co 
do t reśc i ,  j ako też  i co do formy.  Zawar to  ją w  nies tosownej  porze,  w d r o ­
gich czasach i bez potrzeby.  Pr zynos i  tylko korzyści  wierzycielom.  Pan 
Fou lde  oświadcza ,  ze nie wier zy  w pomyś lny  stan ska r bu ,  jaki  skreśli ł  
minis ter  f inansów. Rząd  niepowini en pozwalać  bankowi  brać udział  w po­
życzce.  Rzeczą jes t  n iebezpieczną,  j ak  się p r zekonano w ostatniej  zimie, 
k i edy  bank z by t  jes t  obciążony rentami .  P r z y w o d z ą  pr zykł ad  Angl i i ,  ale 
Angl ia  j es t  pot rzebą znaglona do tego, a w e Fr an cy i  je j  niemasz.  Na to odpo* 
wiedzia ł  minis ter  ska rbu ,  iż niemasz p r awa  sprzeciwiającego się bankowi  w 
b ran iu  udziału w  pożyczkach.  Czyli  j ego pieniądze mają bez obrotu i mar twe 
spoczywać  w  kasach? Przez potwierdzenie  p r aw  o bankach ,  pozwoli ła  izba, 
na  umieszczanie kap i t a ł ów w  rentach.  Pan  T h i e r s :  z a p ra w dę ,  dziwię się,  
że  z taką  w y g o d ą  i spokojnością  umys łu  p r zy jmu je  zar zu ty  minis ter  skarbu.  
T łu m acz ę  sobie ten spo rn y  optymizm.  Chcąc siebie ukołysać w  złudzeniach,  
po t r zeba  wszczepić je  i w  drugich.  Chcemy atoli całej p r a wd y ,  kraj  pow U 
win ien  się dowiedzieć,  że spo r ym krokiem idziemy do przesilenia.  Zas t a­
n ó w m y  się nad faktami ,  z k tó rych w y pr o w ad z i m y  nas t ęps twa.  We d łu g  
mojego przekonania  nic znajduj e się budżet  zwyczajny  w równowadze .  — 
M a m y  rok  rocznie deficit wy noszący  przeszło 2 0  mil ionów.  Ale nie tu 
up a t ru j ę  największe niebezpieczeństwo w  naszej ska rbowośc i ,  lecz w  budże­
cie nadzwycza jnym.  Od ro k u  1 8 1 3 -  miel iśmy do przyzwolen i a  na roboty 
publ i czne  1 1 0 0  mi l ionów.  T o  rzecz przerażająca.  Nakłoniono t owarzys twa  
do  złożenia 1 5 0 0  mil. fr. T o w a r z y s tw a  i rząd  czerpią z tego samego ź ró ­
dła.  Półt rzecia miliarda żądaj ą  z kapi tału narodowego.  Na budżet  zwycza j ­
n y  i nadzw ycza jny  rocznie zezwalamy w  ilości 1 6 0 0  mi l ionów,  a w  roku 
1 8 4 7  nawe t  większy by ł  wydatek .  W y d a w a ć  co rok 1 6 0 0  mil ionów, jest  
t o  s a m o ,  co w  przepaść się rzucać.  W sz y s c y  minis t rowie chwalą  się,  że 
pozaprowadza ł i  oszczędności ,  że nieprzekraczają  budże tu ,  a jednak on co­
r az  bardziej  wzrasta .  D l a c z e g o ?  Poni eważ  znajduje  się p o w ó d ,  trzeba 
płacić roczne procenta  i z ak rywać  roczne wydatki  dochodzące do 1 6 0 0  mil. 
f rank.  — Zaręczają  n am ,  że ta przy wyżka  rozchodu nareszcie się z równa 
z  naszemi źródłami  d o c h o d u , a budżet  nadzwycza jny  umor zony  zostanie 
p r ze z  źródł a nadzwycza jne  to jest przez pożyczki .  Było  to zdanie pana 
L o u i s ,  k tó ry  do mnie powiedz i a ł ,  że t rzeba umarzać kapitały za czasów 
p o k o j u ,  aby módz pożyczać w  czasie wo jny .  Ale od tego jes teśmy daleko. 
J a  sam naw e t  jes tem w  błędzie,  nie jes t  to nawe t  zwyczajna  pożyczka,  do której  
się uciekacie,  są to p rzyszłe  r e ze r wy  amor tyzacy jne ,  k tórych jeszcze nie 
masz,  a w  ich oczekiwaniu pokrywac ie  budżet  źródłami  z bieżących d ługów.  
Cóż są  bieżące d ług i ?  Fundusze  g m i n , kas oszędności ,  i nw a l i dó w,  m a r y ­
na rk i  itd. sp ły wa j ą  do sk a r b u ,  do kapi t ałów dołączają  bony królewskie ,
1 przez te wszys tkie  ś rodki  skupia  się suma 5 0 0  mi l i onów,  któremi jak 
powiedz ia łem w  oczekiwaniu r eze rw  amor tyzaeyjnych ,  opędzaj ą p rzewyżki  
budże tu .  K tóż nie w idz i ,  że takie źródła  t y łko  i s tną  w  wyobraźn i ?  Jes t  
t o  położenie,  którego n ikt  nie śmie nazwać,  zwłaszcza przypomina j ąc  sobie 
s ł owa  pana Re y  za rds tau racy i ,  k tó r y  oskarżał  Fillela o nierozsądek z po ­
w o d u  bieżącego d ługu 2 i ) 0  mil ionów f r anków.  Po kilku uwagach ministra 
Duchate l  p rzy ję to  jednak §. 2  adressu.

Niektór e dzienniki zagraniczne dziwią  s i ę ,  że dzienniki  paryzkie  nic nie 
m ó w i ą  o s t osunkach zmar łej  księżny Adela jdy z jenerałem Atha l i n ,  adjutan-  
tera k r ó l a , z k tó ry m księżna ta połączoną być  miała morgana tycznym ślu­
b n y m  związki em.  Opinia ta za granicą bardzo jes t  upowszechn ioną ,  że 
zmar ła  księżna od lat wielu była  żoną jenera ła  A th a l i n ; j es t  ona przecież 
zupełni e  fa ł szywą.  Początek jćj  na s t ępny :  W  miesiącu Czerwcu 1 8 3 7 .
r o k u ,  w  kościele ś. Rocha p rzy  zamkniętych dr zwiach odp raw iony m został  
ś l u b ,  na k tó r ym zna jdowała  się k rólowa F rancuzów.  Następnego dnia r o ­
zeszła się w ie ść ,  że księżna Adel ajda ,  z pezwolen i emswego brata  oddała 
s w ą  rękę  j ene r a łowi  A t h a l i n , a dla konwenansów ślub odbyto w  cichości. 
Rzecz  j ednak  miała się zupełnie inaczej.  Jenera ł  Athal in jeszcze przed w y ­
padkami  l i pcowemi ,  z pod róży  do k ra ju  rodzinnego ( rodem jes t  z Alzacyi) 
p r z y w ió z ł  z sobą dz iewczynkę  dziwnej  piękności ,  wy c ho wa ć  j ą  kazał  w j e -  
dnćj  z najznakomi t szych pensyi  żeńskich Pa ryża  i następnie  zos t awał  z nią 
w  n i e p raw nych  związkach.  Pobożna k ró lowa  F rancu zów  uwiadomiona 
o  te r a ,  o świadczy ł a ,  że nie poz wo l i ,  by  p ie rwszy  adjut an t  jej  męża p o ­
pełni a ł  na jć j  dworze  podobne  zgorszenie  zos tawania w  z w i ą z k a c h  
nie  p r a w n y ch  z młodą osobą.  Kró lowa  to uzy ska ł a ,  iż j ener a łowi  Athalin

dano do w y b o r u ,  albo d w ó r  opuścić ,  albo też kochankę w  p raw ą  żonę 
zamienić.  W  smutnej  a l t ernatywie jene ra ł  wybra ł  ostatnie.  — Kró lowa  
dla przekonania  s ię ,  czy jener ał  istotnie jej  wolę wy pe łn i ł ,  chciała osobi­
ście zna jdować się na ceremonii  z a ś lu b in , a ta okoliczność połączona z ta­
j em n ic ą , w jakiej  ceremonia się o db y ł a ,  wywoła ł a  mniemanie,  że kró lowa 
znajdowała się na ślubie swej  b r a towej  z jenerałem Athal in.  G dyb y  zaś 
było potrzeba innych dow odów,  że podobny  związek nie mógł  istnieć po ­
między jener ałem Athal in a księżną Ade la jdą ,  oświadczamy,  iż małżonka 
j ene r a ł a ,  mieszka na pierwszem pięt rze w Palais Roy a l ,  że p rzy jmu je  na* 
der  świe tne  t ow arzys two  w salonach swoich w zimie.

N a t i o n a l  z apewn ia ,  że pan Paweł  R oy e r  Collard zostanie przed s ą ­
dem s t awiony,  by z łożył  t łumaczenie za i n s y n u a c y e , jakich dopuści ł  sie 
względem pewnego znakomitego urzędnika  sądowego,  iż ten zażądał  od j a ­
kiegoś t ow arz ys tw a  akc yona ryuszów nadgrody  p ieni ężnej ,  dla wybran i a  
mu stosownej  posady adminis t racyjnej .

Z  Lille donoszą  pod dniem 14-  b. r a . : Od dwóch-dn i  mieszkańcy miasta 
tutejszego są w  wielkiem poruszeniu z po wo du  bardzo smutnego wypadku .  
Niejaki Puy ,  szmuklerz  tutejszy,  chciał sobie'  przez ł omy kamienne pod 
Lczennes znaleść koramunikacyę do ogrodu swego.  Ł om y  te są podziemne 
pieczary rozciągające się t u  na przestrzeni  3  mil kwad ra tow ych  w rozl i ­
cznych k ie runkach ,  tak że t r udno się w nich zorientować.  Mnós two  b ł ę ­
dnych d rog  z r óżnych  do mów  prowadz i  do nich. P u y  wszedł  tam z later-  
n i ą ,  ale się j u ż  więcej nie pokazał !  Po up ływie  kilku godzin ,  pięciu śmia­
łych robo tn ików odważyło  się wyszukać g o ,  dokonali  tego z na jwiększą  
o st rożności ą,  ale także zbłądzil i  i po 1 3 godzinach nie powrócil i .  Poczern 
żony  ich z wielu przyjaciółmi  post anowi ły szukać zg inionych,  oż y w szy  
zwyk łego  środka ost rożności ,  to jes t  rozsypu jąc  po drodzę  sieszkę aby ślad 
znaleść. I one nie odk ry ły  robo tn ik ó w ,  ale ci natrafili szczęśliwie na roz ­
sypane ś lady sieczki i nareszcie wydosta l i  się z pieczary.  Radość  była t r u ­
dna do opisania.  P u y  wszelako nie został  wynalez iony.  Około 3 0 0  osób 
przepędzi ło cały nas t ępny dzień na s zuka u i u ,  lecz nap różno !  Jednakże  jes t  
jeszcze nadzieja,  bo dawne  podania opiewają ,  że przed 6 0  laty u r a towano  
8 osób po 3  dziennem błądzeniu.

Doniesienia z d. 1 0  zawiera j ą  na st ępującą  wiadomość :  Pu y ,  k t ó r y  za ­
błąkał  się by ł  w łomach kamiennych pod ł .e zenne ,  został  nareszcie wyna le ­
ziony i ocalony,  p rzepędz iwszy  w tym labiryncie 6 3  godzin.  Znaleziono go 
tylko w  odległości 3  kw adransów drogi  od miejsca, z którego wszedł  do ł o ­
mów.  Kilkaset  osób,  podziel iwszy się na oddziały,  szukuły  go dniem i no ­
cą. Z upe łną  j u ż  s t racono nadzie ję ,  ostatni  oddział  miał  j u ż  zamiar  zaprze­
stać dalszego szukania i powrócić ,  gdy  jeden z szukaj ących spost rzegł  w  zna ­
cznej odległości człowieka siedzącego pod j ed ny m z l icznych f i la rów,  które 
sklepienie podpierać ma ją ,  ale często się obalają.  Był t o w istocie P u y !  
W  tryumfie p r zyp rowa dz ono  go do miasta.  Był  bardzo wycieńczony,  j e ­
dnak zdrowie  j ego nic nie ucierpiało.  Op owiada ł ,  że okropne przebył  mę­
czarnie pragni enia ,  ale g łodu  nie czuł wcale.  Owe 6 3  godzin będą dla nie­
go niezapomniane Z res t a  łomy  te kamienne j u ż  od 1 0  wieku nie są ob ra ­
biane i s t oją  pustkami .  Nawe t  z ł oczyńcy i przemytni cy ,  co się tu nie rzad­
ko u k ry w a ją ,  nie znają  ani dziesiątej części tych tys iącznych d róg i lochów.

Biografia Abd el Kadera  naznacza mu rok urodzeni a 1 8 0 8 .  w  duarze  
ojca Sidi Mahin Eddina  w pobliżu Maskary .  Matka jego nazwiskiem Z o ­
r a ,  posiadała na ukowe  wykszta ł cenie  —  co się między Arabami  rzadko w y ­
darza.  — Nad g ł ow ą  j ego po narodzeniu miał  się unosić przez kilka minut  
niebiesko błęlyitny płomień świat łości ,  a matka na to zawoła ła :  »0 to  Hakem- 
Sze raga ,  p ro roka dziecię z apowiedz i ane , oto t en ,  którego świat  oczekuje.* 
W  dw un as t ym roku oddawał  się naukom w  domu wu ja  Ahmet  Ben Chodsza 
w  Oranie ,  gdzie w  ośmnaście miesięcy później  przytomnośc i ą  umys łu  oca­
lił swego ojca. Sidi Mahin Eddin śc iągnął  na siebie u Beja Hassan podej ­
rzeni e,  a pielgrzymka j ego do Mekki podjęta z n i ezwycza jnym przepychem,  
wzmocni ła je  jeszcze bardziej .  Młody Abd el Kader  broni ł  tak dzielnie s ta­
rego Marabu t a ,  że ich IJassan obudwóch  Bejowi  Tunet ańsk i emu polecił,  
a Bej ojca i syna w łasnym okrętem do Aleksandryi  wyprawi ł .  Tam w  tera 
mieście,  w  obec reform Mehmeda A l j , a najszczególniej  w  Bagdadzie,  na 
grobi e przodka swego s ł awngo Marabuta  Mulcy Abd el Ka de ra ,  tam, j ak  
m ó w i ą , powsta ł a  w  nim pierwsza  myśl  regeneracyi  Arabów z gó r  Atlasu.  
P o  obaleniu tureckiej  potęgi  zdawała się pora  po temu.  W  r. 1 8 3 2 .  og ło ­
sił Mah in  Eddin  święt ą  wojnę .  Pod murami  O ra n u ,  w  chwil i  uderzenia na 
franenzką załogę ubito dwa  konie pod j ego synem.  W k ró t ce  Abd el Kader  
p r zy j ą ł  t y tu ł  suł tana,  p r zywdzi a ł  f ioletowy bu rnus  i był  pow i t an y  j a ko  po ­
l i tyczny i rel igi jny naczelnik Beduinów.  Abd el Kader  miał podówczas  łat 
2 5 .  Wa lka  pod Maktą u t rwal i ła  jego potęgę.  P ie rwszem j ego staraniem 
by ło  urządzić  kraj  w  po l i t ycznym,  f i nansowym i w o j sk o w y m  względzie.  
Organizacya ta p rze t rwa ła  j ego upadek ,  odpowiada  bowiem tak zupełnie* 
arabskiemu d u c ho w i ,  że j ą  i Bugeaud zat rzymał .  Chociaż w y p a r t y  do p a ń ­
s twa  marokańskiego przed sześciu laty, i p rawie  na si łach z łamany,  mógł  
przecie całą Algieryę przebiegać;  a cesarz M u l e y  Abd  er  Rhaman dopiero 
w bi twie po Isly poz na ł ,  jakiego się zapaśnika dochował .  Emi r  ten nie ma 
teraz jeszcze lat 4 0 ,  a s ł awa rozniosła  imię jedo  aż w  najodleglejsze okoli­
ce muzułmańskiego św ia t a ,  a oprócz tego w  Europ i e  zjednał  sobie więtość 
i nie ma może ani j ednego miasta ,  gdz ieby upadek j ego nie obudzi ł  żalu*



lot
j a k  po j a k i m  b o h a t e r z e  w  s t a r o ż y t n o ś c i .  N a w e t  w  os t a tn i e j  chwi l i  s w e j
k a t a s t r o f y ,  co za  wi e l koś ć!  j e s t t o  b o h a t e r  z b a je cz nyc h w i e k ó w  w  wal ce
z t y s i ą c a m i !  A  przec ież  ta w o j e n n a  s ł a w a  nie j e d y n ą  j e g o  zaletą .  Na  w z n i o ­
s ł em czole j e g o , m ó w i ą  c i ,  k t ó r z y  g o  wi dz ie l i ,  w y r y t a  w i a r a ,  a z ł a g o ­
d n y c h  oczu  j e g o  p r z e m a w i a  w i e h n o ź n o ś ć  p a t r y a r c h y .  S a m  pełen g o d n oś c i  
w  p o s t ę p o w a n i u ,  a n a t a r c z y w y  w d z i a ł a n i u ,  ł ą c z y  p i o r u n  wo l i  ze ł z ą  t ę ­
s k n o t y ,  d z i w n e  p o j e d na n i e  p ob oż n oś c i  p o k o r n e j  z d u m ą  p a ń s t w a ,  dzikiej  
s i ł y  z e wa ni e l i c z n ą  ł a g o d n o ś c i ą ,  s ł o w e m  j e s t  to  m ą ż ,  k t ó r e m u  r ó w n i e  za ­
b o b o n n e  j a k  i w o j o w n i c z e  l u d y  nie  m o g ł y  o d m ó w i ć  h o ł d u  i p r a w a  naczel ­
n e g o  z w i e r z c h n i c t w a .  Co z nim F r a n c y a  p o c z n i e ,  d o t ą d  nie  w i e m y .

A  n £ I i a.
L o n d y n ,  2 4 .  S t y cz n i a .  — W  c h w i l i ,  k i e d y  p r a c u j ą  nad  p l an ami  o b r o ­

n y  k r a j u ,  w c i ąż  a g i tu j ą  s t o w a r z y s z e n i a  p r z e c i w  p o m n o ż e n i u  wo j s k a .  — 
W  L ee d s  l o r d  m a j o r  zas iada ł  na  j e d n e m  z g r o m a d z e n i u .  P r z y j ę t o  m n ó s t w o  
p o s t a n o w i e ń ,  w  k t ó r y c h  o ś w i a d c z a j ą ,  że p o w o d y  do  o b w a r o w a n i a  k r a j u  
n i e  m a j ą  żadne j  z a s a d y ,  że w s z y s t k i e  r z ą d y  e u r o p e j s k i e  p r a g n ą  p o k o j u , a 
z a s a d y  w o l n e g o  h a n d l u  w z m o c n i ą  go  i ube zp iec zą .  Dla tego ż ą d a j ą ,  a b y  
p a r l a m e n t  nie z e z wo l i ł  na  p o w i ę k s z e n i e  b u d ż e t u  na  w o j s k o  i flotę.

W  N o w e j  Z e l a n d y i  z n o w u  p r z y s z ł o  do  b i t w y  p o m i ę d z y  w o j s k a m i  a n-  
g i el sk i emi  i k r a j o w c a m i .  J e d e n  z z a b i ty ch  A n g l i k ó w  dos t a ł  się w  rę ce  dz i ­
k ich ,  cia ło  j e g o  p o c h o w a n o  z terni sarn cm i h o u o r a m i  j a k  ciała p o l e g ł y c h  k r a ­
j o w c ó w ,  a nad  j e g o  g r o b o w c e m  o d b y t o  m o d l i t w y  w  j ę z y k u  M o o r i .

F r a n c u z i  m ie sz k a j ą c y  w M e k s y k u  podal i  d o  i zb p e t y c y ę ,  w  k t ó r e j  
u s k a r ż a j ą  się na ga bin e t .  F r a n c y a  nie m a  w  M e k s y k u ,  gdz ie  się z n a j du j e
1 0 . 0 0 0  F r a n c u z ó w ,  ani  j e d n e g o  a je nt a  i w  t ak  k r y t y c z n e m  p o ł o ż e n i u  k r a ­

j u  nie  m a j ą  żadne j  opieki .
H r .  P o w i ,  k t ó r y  o d z n a c z y ł  się  w  izbie w y ż s z e j  o b r o n ą  p a n u j ą c e g o  k o ­

śc ioła  p r z e c i w  r e f o r m o m  osta tnic l i  c z a só w,  i w  r.  z. w s p ó ł u b i e g a ł  się z m a ł ­
ż o n k i e m  k r ó l o w e j  o g o d n o ś ć  ka nc l er za  u n i w e r s y t e t u  w C a m b r i d g e ,  u m a r ł  
w c z o r a j  w  d o b r a c h  s w o i c h  P o w i s  C a s t l e ,  t k n i ę t y  a p o p l c k s y ą  na  p o l o w a n i u .

P a r o s t a t k i e m  »Hibernia« n a da s z ł y  do l . i v e r p o o l u  wi a do mo ś c i  z N e w  J o r ­
k u  do  dni a  2 .  bież.  mies.  do ch od zą ce .  Na de s z ł o  z n o w u  t y m  p a r o s t a t k i em
9 0 . 0 0 0  funt .  szt .  g o t ó w k i .  W y w ó z  g o t ó w k i  z S t a n ó w  z j e d n o c z o n y c h  nie 
u s t a je .  Z  t ą d  z ac ho dz i  o b a w a  w z g l ę d e m  b a n k ó w  w  A m e r y c e ,  k t ó r e  w  r.  
z e s z ł y m  p r z y  w z r a s t a j ą c y m  d o w o z i e  g o t o w e j  m o n e t y  z b y t n i e  r o z s z e r z y ł y  
ob i eg  s w y c h  b i l e t ów  b a n k o w y c h .  N n j z n a k o m i t s z e  ba nk i  j a k  np .  w  N e w -  
J o r k u  B o s t o n i e ,  A l b a n y ,  Fi ladelfi i  i B a l t i m o r e ,  n i e  p o s i a d a j ą  w  g o t ó w c e  
j a k  1 3  m i l i o n ó w  d o l a r ó w .  B a n k  N e w  H o p e  Dela  w e r e  B r i d g e ,  z awi es i ł  

w ł a ś n i e  s w e  w y p ł a t y ,  a b a n k  S u c q u e h a n n a  w  P e n s y l w a n i i  i c z t e r y  i nne  
w  p r o w i n c y i  N e w  J o r k  p r z y  c y r k u l a c y i  4 9 8 , 3 7 1  d o l a r ó w ,  nie  p o s i a da ją  
j a k  7 0 0  d o l a r ó w  w  kassie.  P a n i c z n y  p r z es t r a ch ,  j a k i  t en  s t an  r z ec z y  w y ­
w o ł a ł ,  u s p o k o i ł  się nieco p r z y  ode j śc i u  os ta tn i ch  w i a d om oś c i .  P r a c e  k o n ­
g r e s u  ś c i ąga ją  się g ł ó w n i e  d o  w o j n y  w M e k s y k u .  P r z e d ł o ż o n e  b y ł y  s p r a ­
w o z d a n i a  z k i lku  b i l ó w ,  k t ó r e  m a j ą  u p o w a ż n i ć  r z ą d  do  u f o r m o w a n i a  1 0  
p u ł k ó w  r e g u l a r n e g o  w o j s k a  i 2 0  p u ł k ó w  o c h o t n i k ó w  na t r z y  lata.  Ale 
j e s zc ze  nic nie u c z y n i o n o ,  a b y  s k a r b  napełnić .

Na d es z ł e  r a p o r t u  w z g l ę d e m  p o z o s t a ł y c h  p r z y  ż yc i u  l udz i ach  z r o z b i t e go  
o k r ę g u  A v e n g e r ,  z a w i e r a j ą  n a s t ę p u j ą c e  b l iższe  sz c ze gó ł y  o j e g o  r o z b i c i u :  
D n i a  2 0 -  G r u d n i a  o god zi n i e  1 0  w w i e c z ó r ,  u d e r z y ł  n i es p od z i an i e  o k r ę t  
o  ska lę  Sore l l i  Rifl.' t ak g w a ł t o w n i e ,  że m as zt  s k r z y d ł o w y  i k o m in  z ł a m a ł y  
s ię  i w p a d ł y  w  m or ze .  K a p i t a n  N a p i e r  i M a s t e r  k t ó r z y  w s k o c z y l i  na  s k r z y ­
n i ę  k ó ł ,  z rz uc en i  zostal i  w  m o r z e  i u t o n ę l i ;  p r a w i e  w s z y s t k i e  b a r k i  p r z ez  
t o  u d e r z e n i e  r o z t r z a s k a n e  z o s t a ł y  i g d y  p o r u c z n i k  R o o k e ,  k t ó r y  z  s i ed mi u  
t o w a r z y s z a m i  w s k o c z y ł  do  k u t t r a  i p r z ez  fale od  o k r ę t u  o d p ę d z o n y ,  g o d z i ­
n ę  p óź ni e j  k u  o k r ę t o w i  s ię  o b e j r z a ł ,  ani  ś l adu  j e g o  nie s p o s t r z e g ł ,  choć  
k s i ę ż y c  j a s n o  świ ec i ł  tak,  że p r z y p u ś c i ć  m o żn a ,  że o k r ę t  n i e b a w e m  u t o ną ł .

W  sk l epac h  kośc i oła  S t .  S a v a o u r ,  n a j s t a r s z eg o  w  L o n d y n i e ,  zeszłej  
n o c y  p o w s t a ł  p o ż a r ,  z a p e w n e  s p o w o d o w a n y  n i e o s t ro ż no śc i ą  p r z y  s k ł a d a n i u  
w c z o r a j  ciała.  D o p i e r o  dziś  r a n o  ogień o d k r y t o  i u g a s z o n o  z a l ed wi e  w  p ó ł -  
t o r y  g o d z i n y  p o  o d k r y c i u .  M n ó s t w o  t r u p ó w  zos t a ł o  s p a l o n y c h ,  i n n e  m o ­
c no  o ko pc o n e .  Nie w i a d o m o  j a k ą  s z k o d ę  p o n i ó s ł  sam kościół .

Na  o d b y t e m  w c z o r a j  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  c z ł o nk a  p a r l a m e n t u  p a na  
L u s h i n g t o n  z g r o m a d z e n i u ,  p o s t a n o w i o n e m  z os ta ło  u t w o r z e n i e  t o w a r z y s t w a  
k t ó r e  p o d o b n i e  j a k  w  s w e m  czasie A nt i  c o r n  l aw lea gu e  p r z e c i w  z bo żu ,  
w y s t ą p i  p r z e c i w  p o d a t k o w i  od  okien  i na  ws ze l k i ch  p r a w e m  d o z w o l o n y c h  
d r o g a c h  d o p ó t y  nie s po c z n i e ,  d o p ó k i  ten z g u b n y  dla z d r o w i a  p o d a t e k  z n i e ­
s i o n y  nie  zos t ani e .  T o w a r z y s t w o  to  n a z y w a ć  się b ę d z i e :  L o n d y ń s k i  i p r o -  
w i n c y o n a l n y  z w i ą z e k  do  znies ienia  p o d a t k u  od  okien.

N i e m c y .
N o r y m b e r g a ,  2 8 .  S t y c z n i a  — C e n y  z boża  s z y b k o  s p a d a j ą  na  f r a n ­

k o ń s k i c h  t a r ga ch .  Z a m ó w i e n i a  z wi e lk i ch  t a r g ó w  n a d r e ń s k i c h  j u ż  nie n a d ­
c h o d z ą ,  a na  n i ch  po kł ada l i  s w e  nadzi ej e  s p e k u l a n c i ,  że  b ę d ą  mogl i  pozbyć,  
s w e  z a p a s y  z b o ża  po cenach  m o ż l i w y c h .  T o  s pa da ni e  u  n as  cen z boża  musi  
w y w r z e ć  w p ł y w  na t argi  n i e m ie ck ie ,  g d y ż  p o t r z e b y  za g r a n i c ą ,  j a k  się 
w y k a z u j e ,  nie są  tak w i e l k i e ,  j a k  z p o c z ą t k u  s ą dz o no .

S z w a j c a r  y  a.
B e r n ,  dni a  2 3 .  S t y cz n i a .  — M e m o r y a ł  S t r a t f o r d a  Ca n ni ng a  ni ezos t ał  

j e s zc ze  p r z e ł o ż o n y m  s e j m o w i  w a l n e m u .
J e n e r a ł  D u f o u r  n i ep o j e ch a ł  do  T u r i n u ,  j a k  u t r z y m y w a ł y  dz ienn i ki  f ran-

cuzki e,  ale b a w i  w  n as z em  mieście.  R o z g ł o s z o n o , że  k t o ś  d a  n i ego  s t rze l i ł -  
a cała wi eść  u r o s ł a  s t ą d , że j ed en  p o d p i t y  a k a d e m i k  w y s t r z e l i ł  z  pis tole t* 

. n i e d a l e k o  j e g o  p o m i e s z k a n i a ,  lecz s a m y m  t y l k o  p r o c h e m .
W  K a n t on i e  f re i bur sk i in  u t r z y m a n e  z os t a ły  k l a s z t o r y  i n a w e t  z  n o w i -  

cya t ami .  Na  k o s z t a  w o j e n n e  m a j ą  o ne  dać 6 0 0 , 0 0 0  fr. ,  a d u c h o w i e ń s t w o  
ś wi ec ki e  ma  z ł o ż y ć  1 0 0 , 0 0 0  fr.

W ł o c h y .
N e a p o l ,  d.  U .  S t y c z n i a .  —  P r z e d w c z o r a j  b i ega ł y  t u  wi eśc i  o  r o z r u ­

c h ac h  w  M e s s y n i e  z a s z ł y c h  6 .  i 8 .  b. m . , n a d  k t ó r y m i  j ed n a k ż e  o d n i e s ł a  
g ó r ę  k r ó l e w s k a  w ł a d z a  w o j s k o w a ,  l u bo  nie bez p e w n e g o  r o z l e w u  k r w i .  
R u c h  r o z p o c z ą ł  się w  M e s s y n i e  dnia  G. b. m. Z a  j e d n e m i  d r z w i a m i  s k l e p u  
h a n d l o w e g o ,  p ok a z a ł  się o b r a z  z po l i t yc zn er ai  n ap is ami  i p r z y w a b i ł  d o  s i e ­
bie po l icyą .  A r e s z t o w a n o  ki lku  o b y w a t e l i ,  m a j ą c y c h  mi ł ość  u l u d u ,  co 
da ło  p o w ó d  d o  u t w o r z e n i a  się  t ł u m o w i  i wz ni ec i ł o  wie lkie  o b u r z e n i e ,  a ź  
na reszc ie  w y s t ą p i ł o  w o j s k o  z nads t&wioeemi  b agn et am i  i dz ia ł ami .  Ż ą d a n o  
od  j en e r a l n e g o  p r o k u r a t o r a  V i g n a l i ,  a b y  a r e s z t o w a n y c h  p uś c i ł  na  w ol n o ś ć ,  
k r z y c z a n o ,  r o b i o n o  cha ł as  i s p o k o j n y c h  o b y w a t e l i  z n i e w a l a n o  d o  o k r z y k ó w  
»Evvive  P i o  n o n o ! «  W  k u p ę  j e d n ą ,  gdz ie  j a k i ś  o b y w a t e l  b r o n i ł  się  o d ­
w a ż n i e  p r z e c i w  p o d o b n e m u  z n i e w a l a n i u ,  s t r ze lo n o  i r o z p o r z ą d z e n i e m  losu ,  
z u p e ł n i e  n i e w i n n y  c z ł o wi e k  p a d ł  t r u p e m .  P o  r o z m a i t y c h  s t a n o w i s k a c h  mi as t a  
r o z ł o ż o n o  o d d z i a ł y  w o j s k a ,  p r z y  czem u b i t o  wi ęce j  o b y w a t e l i  z p o w o d u  
nie  o d p o w i a d a n i a  na  z a p y t a n i e  »kto idzie ?« D n i a  7 .  p a d a ł  deszcz  ciągle  
i ma ł o  k t o  w y c h o d z i ł  z d o mu .  Dnia  8.  m i a ł y  się  z ac zą ć  na  n o w o  r o z r u ­
c h y  i z o b y d w u  s t r o n  o d n o s z o n o  r a n y  i l iczono z ab i t ych .  Don ie s i en i a  t e­
l egraf iczne z o s t a ł y  nareszc ie  p r z e r w a n e .  Dzisiaj  t ak że  deszcz  p ada .  W  Ca-  
t ani i  p a n o w a ł o  t akż e  w z b u r z e n i e .  N o w y  t a m e c z n y  i n t e n d e n t  S a n s e v e r o  
z w o ł a ł  n a j z n a k o m i t s z y c h  o b y w a t e l i , n a p o m i n a ł  i ch do  z a c h o w y w a n i a  p o k o j u  
i u t r z y m a ł a  się s p o ko j n oś ć .  W  P a l e r m o  w  dz ie ń n o w e g o  r o k u  u  n a m i e ­
s t n i k a  zaszed ł  s z c ze g ó l n y  w y p a d e k .  Z n a n y ,  a  wc al e  nie l u b i o n y  V i a l ,  o d  
n ie j akiego c za s u  z os t a j ą c y  w  wielkie j  n i e p r z y j a ź n i  z n a m i e s t n ik i em  M a j o ,  
p odc za s  os t a t n i ch  r o r u c h ó w  u k ł a d a ł  p r z e c i w  n i e m u  n a j sz ka r ad n ie j s z e  i n t r y g i ; 
na r eszc ie  m ó w i ł  źle o j e g o  p o s t ę p k a c h  s a m o w ł a d n y c h  i t y r a ń s k i c h .  M a j o  
n i e  b a r dz o  g ł ęb ok i  i p r z e b i e g ł y  c z ł o w i e k , u m i a ł  j e d n a k ż e  sobie  p or adz i ć .  
Na  n o w y  r o k  p r z y  b a r d zo  wi e l u  os ob a ch  z a c zą ł  V i a l o w i  c zy n i ć  w y r z u t y  
w s z y s t k i c h  i n t r y g  i n a w e t  r o z k a z a ł  m u  z ar az  pa łac  o p u ś c i ć ,  bo  inaczej  ka że  
ka że  go ż a n d a r m o m  z n i ego w y r z u c i ć .  K r ó l  m aj ąc  w i a d o m o ś ć  o k ł ótniach.  
Vi a la  i M a j a ,  kaza ł  Via la  z awi es i ć  w  j e g o  o b o w i ą z k a c h  u r z ę d o w y c h  i w ł a d z ę  

p o l i c y j n ą  p o  n i m  o t r z y m a ł  M a r t o r a n o  a w o j s k o t v a  P r a i no .  V i a l  p o s z ed ł  n a  
k o m e n d a n t a  d o  Ga&ta. —  D r u g i  k ł o p o t l i w y  w y p a d e k ,  k t ó r y  z d a r z y ł  s i ę  
w  P a l e r m o ,  j e s t  n a s t ę p u j ą c y .  W  d o m u  z w a n y m  Casa  Ac e t o  ( j eże l i  n i e  
z achodzi  p o m y ł k a ) ,  g dz ie  t akże  mieszka  i k o n s u l  angie l ski  , m i a n o  w  n o c y  
p o c h w y t a ć  j e d n e g o  o b y w a t e l a  z P a l e r m o .  G d y  mie sz kanc e  nie chsiel i  d o m u  
d o b r o w o l n i e  o t w o r z y ć ,  zac zę to  d r z w i  w y ł a m y w a ć  i p r z y  tej  r ob oc ie  n i e  
t y l k o  u s z k o d z o n o  p r z y m o c o w a n y  h e r b  ang ie l sk i ,  ale t ak  go  o b r u s z o n o ,  że  
s p a d ł  na  ziemię.  Angi e l sk i  k o n s u l  miał  to  w z i ą ź ć  za  o b r a z ę  i ż ą d a ł  z a d o s y ć  

uc zyn i en ia .
L o r d  N a p i e r  os t a tn i e j  n o c y  w y s ł a ł  f r ega t ę  T h e t i s  d o  M e s s y n y ,  j u ż  t a  d l a  

da nia  o b r o n y  a ng ie l sk i m p o d d a n y m , j u ż  t eż  dla o t r z y m a n i a  d o k ł a d n y c h  w i a ­
domośc i  , w z g l ę d e m  z a s z ł y ch  w y p a d k ó w ,  bo r ó w n i e  on  j a k  d r u d z y  d y p l o ­
m ac i ,  nie  s ą  w  s tan ie  w y k r y ć  n a l e ż y c i e ,  co s ię  dz ie je  po  r o z m a i t y c h  okol i ­
cach k r ó l e s t w a .  Na angie l sk ie j  f regacie  »Odin« u m k n ą ł  do L i v o r n o  j e d e n  
z a u t o r ó w  P r o t e s t a c y i  l u d u  s y  c y  1 i j  s k  i e g o , k t ó r e g o  j e szc ze  o d  
W r z e ś n i a  b a r d z o  s t a r a n n i e  p r z e k r y w a l i  w  na sz em mieście  p r zy j ac i e l e .  K i e d y  
go z aś  o d p r o w a d z a l i  b a te m na  s t a tek  a n g i e i s k i , oficer,  k t ó r y  z n a ł  p a r o l ,  
b y ł  p r z y p a d k o w o  na l ądz ie  i musiel i  p r z ez  ki lka  g o d z i n  czekać  na  b u r z l i w e m  
m o r z u  z p e w n y m  s t r a c h e m ,  d o p ó k ó d  ó w  oficer  nie w r ó c i ł  n a  s t a tek .  S p o ­
d z i e w a m y  się t u  n o w y c h  w o j e n n y c h  o k r ę t ó w  a n g i e l s k i c h , k t ó r e  ani  w  S y ­
cyli i  ani  w  ne apol i t a ńsk i e i n  nie w y w r ą  w p ł y w u  na  u s p o k o j e n i e  u m y s ł ó w ,  
ale j e  b ar dz i ej  j e s zc ze  ośmielą .  G a n i ą  p o w s z e c h n i e  N a p i e r o w i ,  że  p o s ł a ł  
f r ega t ę  do  M e s s y n y ,  bo  p rz e z  to  n a d a ł  w a g ę  t a m e c z n y m  r o z r u c h o m ,  k t ó r e  

j e j  wca l e  nie mia ł y.
N e a p o l ,  1 5 .  S t y c z n i a . — Dzies ięć  s t a t k ó w  p a r o w y c h  p r z e w o ż ą  7  b a t a ­

l i o n ó w  s t rzeleckich,  c a ł y  p u ł k  8-,  t ud zi eż  p i o n i e r ó w  i a r t y l e r y ą  z 2 4  dz ia ł am i  
do  P a l e r m o  dla  p o s k r o m i e n i a  r e w o l u c y i  syc yl i j sk ie j .  K o r z y s t a j ą c  z p o m y ­
ś l nego  w i a t r u ,  dz iś  w  p o ł u d n i e  m o g ą  j u ż  w o j s k a  w y l ą d o w a ć .  U  w s z y s ­
t kich n i ez mi e r n ie  n a t ę ż o n a  u w a g a ,  co z t ego  w y n i k n i e .

W  P a l e r m o  r z u c a n o  ka mi e ni ami  i s p r z ę t a m i  n a  ż o ł n i e r z y  z  o k i e n ,  k t ó ­
r y c h  w p a r t o  do d o  k o s z a r  i ca łk iem p o k o n a n o .  W i e l e  c h ł o p s t w a  w p a d ł o  
d o  mias t a  i t r ze b a  się lękać o wł asn ość .  P o w i a d a j ą ,  że mias t o  z a p c h a n e  l u ­
dem.  T e l e g r a f y  p r a c u j ą  c ią g le ,  ale l inia p r z er wa n a .

W i a d o m o ś ć  o r o z r u c h a c h  w  F o g g i a  p o t wi e r dz i ł a  się.  P o n i e w a ż  t am s ą  
r ó w n i n y ,  p r z e t o  p o s ł a n ą  zos t ał a  j a z da  z a r t y l e r y ą .

W  t u t e j s z y m  p or cie  w o j e n n y m  z os t ał  t y l k o  j e d e n  j e szc ze  ok r ę t .  K r ó l  
sam w c z o r a j  k i e r o w a ł  w y p r a w i a n i e m  w o j s k a  s t a tk a mi  p a r o w e r a i  i z c a ł y m  
sz tabe m od  r a n a  do  w i e c z o r a , p r o w a d z i ł  d o z ó r  n a d  p r a c ą  w  arsena l e .  O k a ­
z y w a ł  on  n i e s ł y c ha n i e  r oz dra żn ie ni e  u m y s ł u .

K s i ą ż ę t a  u wi ę z i en i  w  ś r o d k u  G r u d n i a ,  z p e w n o ś c i ą  l i c zy l i ,  że  p r z y  
p us z c z e n i u  na  w o l n o ś ć ,  o t r z y m a j ą  k o r o n y  m ę c z e ń s k i e ,  a t y m c z a s e m  s ta ło  
się  ca łk iem i n a c ze j ,  g d y ż  ich p o w i t a n o  j e d y n i e  k on c e p t a m i  i w y ś m i e w a -
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niem. Malarz Altaraura jak i kilku literatów, b_yli rzeczywiście zamięszani 
w  coś ważniejszego i zostali aresztowani w skutek denuncyacyi szpiegow­
skich.

W czoraj rano czytano na bardzo wielu rogach następujący napis: 
W  imie Boże: Palermo i cala Sycylia są w powstaniu. Król wysyła tam 
•wojsko i okręta swoje. Ludu N eapolu! do kamieni i noży, uderz na pałac 
kró lew ski,  pobierz co tw o je !« Podobnie występne odezwy zbiera policy a 
spiesznie jak tylko może.

G e n u a ,  19 .  Stycznia. — Statkiem parowym Vesuvio, otrzymaliśmy 
w pros t  wiadomości z Palermo, które przedstawiają tameczne stosunki w bar­
dzo smutnym obrazie. L ud  aż do dnia 1 2  b. m. trzymał się spokojnie, 
inając nadzieję, że nastąpią reformy. Czas mijał,  a rząd zamiast komissyi, 
rzucał coraz surowsze środki na powstrzymanie rozruchów. Gubernator 
ży ł  sobie tak spokojnie, że dnia 12  b. m. jako w dzień urodzin królewskich 
przyrządził  sutą ucztę. Około godziny 3 wzburzenie doszło najwyższego 
stopnia. Gruchnęła wieść, że dw ór  rzymski puścił przez swoje państwo 
3 0 , 0 0 0  Austryaków  ku Neapolowi. Zbrojni ludzie konno zaczęli latać po 
ulicach miasta i okolicy, a wzywać do broni. Oprócz Palermitanów, któ­
rz y  się podnieśli, napełnił miasto tłum ludu ze w si ,  podobno do 4 0 ,0 0 0  
wynoszący. Na czterech punktach na raz zebrały się oddziały powstańców. 
W ojska  dały ognia i więcej niż piędziesięciu miały położyć trupem. Z okien 
zaczęto na wojska miotać wszystkiem, co tylko wpadało w rękę. Odzna­
czały się kobiety i nawet wodą wrzącą lały z okien na żołnierzy; wojska 
zostały zmuszone ustąpić przemocy, opuścić miasto i biwakować w polu. 
Zabrani powstańcy przez wojsko, zostali odbici, a artylerya i forteca opauo- 
wane. Okręt V e s u v i o  przybyw szy w czasie bo ju ,  niemćgł wyłożyć 
sw ych  tow arów , widział się zniewolonym do pow rotu ,  a nawet guberna­
to ra  miasta Palermo, zabrał na swym pokładzie do Neapolu. Podobne w y­
padki zaszły we Foggia Bari i Monteleone. W  Neapolu, gdzie wiadomości 
o tem wszystkiem rozbiegły się szybkością błyskawicy, tylko bagnety Szwaj­
carów wstrzymują jeszcze Wybuch. W  dniu boju w Pale rm o, król któ­
r y  niezdawał się niczego podobnego przeczuwać, był jeszcze w teatrze San 
Carlo. W  publiczności jednak uwijała się jakaś pogłoska i pełno było na 
teatrze ludzi,  którzy niezwykli do niego chodzić. Podczas sztuki zrobił się 
jakiś chałas na parterze i dopuszczano się a to ku loży królewskiej takich 
o k rzy k ó w ,  że król był zniewolony teatr opuście.

S t a n y  Z j e d n o c z o n e  p ó ł n o c n e j  A m e r y k i .
W  Veracruz rozeszła się wieść, że Meksykanie zamierzyli attak na 

różne stanowiska wojenne, które Ameryk, zajmują nad rzeką Kio Grandę. 
M ów ią  między innemi, że jenerał meksykański Minon organizuje wyprawę 
przeciw Salti llo, które ina nadzieją opanow ać, korzystając z nieobecności 
jenerała T a y lo r ,  k tóry  powrócił do Stanów zjcdnoczonyeh.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
W  b i b l i o t e c e  w a r s z a w s k i e j  za Styczeń r. b., pan Kaz. Stron- 

czyński znany badacz starożytności k rajow ych, ze względu, ajak dalece 
dokładny rozbiór wykopalisk ważne dla nauki history i przynosi wypadki, 
j jak nieodzowną jest rzeczą, dla osiągnienia w niej pewności, najmniejsze 
średniowiekowych monet odkrycie z wszelką skrupulatnością notować,* 
  opisał monety wykonane w miesiącu W rz eśn iu  r. z. w okolicy m. P iń­
czowa. W ykopa lisko  to z trzech składało się szczegółów: 1)  z ozdób j u ­
bilerskich; 2 )  ze srebra w kawałkach niewyrobionego; 3) z monety. —  
O zdoby  jubilerskie ważyły  łótów 1 6 8 ;  srebro 7 1 ^  łót. w kawałkach od 
5  gran do 3 łó tów ; motety całej sztuk 4 9 ;  kilkanaście ułamków— Ozdo­
by jubilerskie wykonane by ły  z czystego s re b ra , robotą dosyć misterną 
z wieku 1 0  i 1 1 ;  budowa będących pomiędzy niemi dętek pokazuje, że 
nie s łużyły do zausznic, ale by ły  nawlekane na sznurek i noszone na szyi, 
jak  to dotąd czynią kobiety na Wołoszczyznie. — Pomiędzy ułamkami mo­
nety można było rozpoznać ślady monet: Etelreda 11. króla angielskiego

Ottonowskich z krzyżem i św ią tynią ; weadyjsko - polskich z krzyżem nie­
mieckim. Z całkowitych monet by ło : 17  węgierskich króla Stefana 4 ( 9 9 7  
do 1 0 3 8 )  i Andrzeja ( 1 0 4 6  — 1 0 6 0 ) ;  a czeskie Spitigniewa (I 0 5 5  — 1 0 6 1 )  
i Brzetysława 1 ( 1 0 3 7 — 1 0 5 5 ) ;  4 uiemieckie Ottona; 1 wrocławski denar 
z głową ś. Jana i świecznikiem żydowskim; 21 wendyjsko-polskich z k rzy­
żem patryarchalnym lub krzyżem niemieckim; jeden z ostatnich zdaje się iż 
na Świętopietrze był w yb ity ;  nareszcie 3 nieznane, z których jeden zdaje 
się być Bolesława Chrobrego. Epokę zakopania skarbu pod Pińczowem na­
znacza pan S tronczyński, na zasadzie badań historycznych, między rokiem 
1 0 5 5 .  a 1 0 5 8 .

Pomorze bywszego udzielnego księstwa Połockiego, Pskow­
skiego i Wielkiego Nowogorodu.

(a Tygod. Petersb.)
W ażność i wziętość pięknej literatury tein się szczególniej wyświeca i 

tłumaczy, że nadaje dążność i kierunek innym umiejętnościom. Póki klas- 
sycyzra albo naśladowanie Greków i Rzymian panowało w literaturze pięk­
ne j ,  póty  i w historyi ten sam duch przemagal wewnątrz i zewnątrz. — 
Wszystkie prawie narody jakby  się wstydziły siebie, starały się w yprow a­
dzać albo od Normanuów, albo od Indów, albo od Greków i Rzymian. — 
W szystkie fakta starano się przedstawić w świetle wyobrażeń klassycznych: 
każda mitologia najdzikszych narodów przyjmowała formę i nazwania mito­
logii greckiej,  wszędzie opisy i poglądy były na wzór Liwiusza lubTacyta. 
Ztąd jakiś rodzaj monotonii panował ledwie nie we wszystkich historiach. 
Kiedy więc w literaturze pięknej wzięto za wzór naturę i ludzkość, miasto 
księg d a w n y c h , wtenczas i historia przybrała całkiem inną dążność. Daw­
niej we własnem szukano cudzego, dziś przeciwnie, starają się zewsząd 
obczyznę wyrugować. Takowe zwrócenie badań ku sobie samym przynio­
sło wsąędzie wiele korzyści już  tern sam em , że wszystko stało się ważnera 
i godnem znajomości, co się działo lub dzieje w każdem społeczeństwie. 
Nasi celniejsi historycy zwracali nieraz uwagę na pożyteczne prace i badania 
historyczne dokonywane teraz w Rossyi. M nóstwo pomników, dokumen­
tów, wydobyto, nie mało ciemności i wątpliwości rozjaśniono: gdy znowu 
inni usiłują bądź opisać stan obecny, bądź rzucić za pomocą światła histo­
rycznego jakąś ideę żywotną. Pan Lubim Tarasienko-Atrieszkow w Wiest- 
niku Fińskim wydał swoje spostrzeżenia nad Pomorzem Baltyckiem pod ty ­
tułem wyżej przywiedzionym, które szczególuiej zasługują na uwagę przez 
swój  pogląd rodowy. Dla dania wyobrażenia o tej rozprawie przedstawimy1 
ją  częścią w  treśc i , częścią w dosłownem tłumaczeniu:

.F inny  okazują się w Listoryi najdawniejszemi mieszkańcami Bałtyckiego 
Pomorza. J u ż  Tacyt wspomina o Fennaeh i Estach zajmujących pobrzeźe 
Bałtyckie, sławne w Rzymie bursztynem. Najpodobniej wyszli oni z za gór 
uralskich i zajęli błotną i lesistą przestrzeń po nad bałtyckim morzem. Mie­
szkali bowiem na calem paśmie od uralskich gór nad rzekami Kamą, W ia tką ,  
W ołgą ,  O ką, poniżej jezior Czudskiego i Biełoozierskiego do Bałtyku, i 
od Botnickićj odnogi aż do głębi północnej dzisiejszej Rossyi. Można uw a­
żać Laplandów i Samojedów za gałąź, co się wyrodziła od F in ó w .«

Autor przebiega pokrótce, jak z jednej strony Słowianie , z drugiej 
Litwini zawładnęli Pomorzem bałtyckim. Słowianie przypuszczając podbite 
narody do równości praw, niestawili Finnora żadnych przeszkód do zlania 
się z sobą, gdyż nigdy nieskładali oddzielnej kasty. Ztąd poszło, że w nie­
których guberniach, gdzin dawniej same Finny byli albo drobne ich szczątki 
zostały, albo tylko same nazwiska miast przypominają Fińskie plemie, co 
się przerodziło w S łow ian: np. M urom , Perm itd. Takowemu zupełnemu 
zlaniu się Finnów ze Słowianami kładnie autor za przeszkodę przybycie na 
brzegi Dźwiuy Niemców, co dla handlu postanowili tam założyć swą osadę. 
Książę Połocki Włodzimierz, do którego pobrzeźa bałtyckie poniżej Dźwiny 
należało, pozwoiił Niemcom tam się osiedlić i Meinhardowi wznieść kościół 
dla rozszerzenia chrześciaństwa. Następnie autor wywodzi, w jaki sposób 
Niemcy zawojowali całe to pobrzeźe, jak ucisnęli krajowców, jak się ufor­
mował zakon Mieczowy, który zrzuciwszy władzę biskupa Rygskiego stał 
się niepodległym. (dal. ciąg nast.)(od r. 9 7 8  do 1 0 1 6 ) ,  Hermana arcybiskupa kolonskiego ( 1 0 3 6  — 1 0 5 6 ) ;

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  miesiącach K w ie tn iu ,  M a ju ,  C z e rw cu ,  

L i p c u ,  S ierpn iu  i W rz e śn iu  r. 1847. d ek la io -  
w a n e  fan ty  , ani w czasie do uiszczenia się z p o ­
życzek  w y zn a cz o n y m , ani też w sześciu miesią­
cach  później w tu te jszym  miejskim dom u zasta­
w n y m  nie w y k u p io n e ,  publicznie sprzedane b ę ­
dą  w  terminie d n i a  27.  K w i e t n i a  roku  bież. 
w  godzinach p rzed  p o łu d n io w y c h  od 9. do  12. 
godziny  na Ratuszu.

P o z n a ń ,  dnia 20. S tycznia  1848.
M a g i s t r a t .

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .
Sąd Ziemsko-miejski w Poznaniu, Igo wydziału, 

dnia 10. W rz e śn ia  1847.
N ieruchom ość  A n d r z e j a  A c k c rn i  a n n s to ­

larza (u w P o z n a n i u  na  przedmieściu Ry baki

p o d  liczbą 65. leżąca ,  oszacow ana na 6758 Tal. 
2 0 sg r .  7 fen. w edle laxy, k tóra  wraz z w ykazem  
hy po lecznym  i warunkam i p rzedaźy  w Regislra- 
tu rze  p rze jrzaną być  m oże,  będzie 

d n i a  5. M a j a  1 8 4 8 .  
p rzed  po łudn iem  o godzinie 1 ls tej  w miejscu 
zw ykłem  posiedzeń S ądu  sprzedana.

la jle p s /ą  na Ber-bj] 
lińskich niasseynaclip

ń J j j i a r o w y c l i  p a l o n ą  k a w ę  otia
t a r u j e  tauio

Handel korzeni S .  M r e n s S e i n a j
naprzec iw ko  zegaru pocztow ego ----------------

elek to ra lne  czystej k rw i w cenie od 15 do  50 
T alarów , (’osiadają w szelkie własności i wolno 
są od ch o ró b  dziedzicznych.

D cm bno ,  dnia I. L utego 1848. r.

liola Iflontez cygara
odebra ł  i poleca jako  p rz e w y b o rn e  i godue p o ­
lecenia J .  T r a g e r  w Poznaniu.

S ta n  T erm o m etru  i B a ro m e tru , o ra *  k ie r u n e k  wiatru
• n O  .

Dom inium  D e m b n o  n / W .  sprzedaje  barany

Dzień Slan termometru Stan
barometru. | W ia łr .najniższy | naiwyi.
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